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W szelk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  
ad reso w ać  n a leży  do R edakcyi lu b  Ad­
m in is tracy i, u lic a  S zew ska L . 7 , p a r te r .

R ękopisów  n ie  zw raca  się. 
K orespondency j anonim ow ych n ie  

uw zg lęd n ia  się.

rnuje się.

Do n ab y cia  w K rakow ie w A gency i d z ie n ­
n ików  P lac  M aryacki L . 2, w b iu rze  
p . R . H erzow ej, — we Lw owie w  B iu ­
rze  dz ienników  L . P lo h n a , u lic a  K aro la  
L u d w ik a , i A. O lszew skiego, u l .  K iliń ­
skiego L . 2 , w T arnow ie  w b iu rze  p . M 

R okacha.

L is ty  rek lam acy jn e  n ieop ieczętow ane 
n ie  p od lega ją  opłacie pocztow ej

C zas o p i s m o  p o l i t y c z n e  i społeczne.  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P re n u m e ra ta  w y n o si: W  K r a k o w i e :  (bez odsyłk i) roczn ie  3-— , pó łroczn ie  1 5 0 ,  
k w a rta ln ie  — '7 5 , m iesięczn ie  — 25. W  A u s t r y i :  roczn ie  3 60, pó łroczn ie  1 8 0 ,  
k w a rta ln ie  — ‘90, m iesięczn ie  —  30. W  N i e m c z e c h :  rocznie  7 m arek . W  e F r a n ­

c y i :  ro czn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O głoszen ia  (in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  o p ła tą  od m ie jsca  w ie rsza  d f tb n e m  
p ism em  (p e ti t)  10 c t. —  N adesłane  po 25 c t  od w iersza . N ależy tość  u p rasz a  się  

n a p r z ó d  n ad esłać  p rzekazem  pocztow ym  pod ad resem  A d m in is tracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
Precz z stem plem ! precz z zakazem kol- 

p ortaży ! Parlam ent chce się przed wyborami 
ratować w opinii w yborców! Lękając się, że 
dzielny poseł P e r n e r s t o r f e r  postawi wnio­
sek zniesienia stempla gazetowego, postawili 
liberali sami tenże wniosek, oraz drugi o znie­
sienie § 23 ustawy prasowej, czyli o danie 
w o l n e j  kolportaży. I nagle w tym starym 
domu posypały się uczciwe mowy, wykazujące 
niezbicie, że tylko w Austryi zostały jeszcze 
dwie zastarzałe, niegodne cywilizowanego pań­
stwa instytucye: stempel i zakaz kolportaży. 
Nawet w Rosyi ich nie ma, nie ma tego po­
datku na utrudnienie oświaty obliczonego, nie 
m a przepisów, zabraniających dawać ludowi 
do rąk drukowanego słowa!

Wszystkie partye, z wyjątkiem szlachciców 
klerykalnych zgodziły się na to, aby do dni 14 
przedłożono parlamentowi sprawę pod obrady. 
B a — stał się cud — nawet hr. Wojtek D zie- 
d u s z y c k i ,  sławny „mowca“, W ojtuś zgodził 
się na to imieniem Koła polskiego! . . . .  Ale 
p. Pernerstorfer nie chciał zawierzyć tym, co 
tyle razy już lud okpili i na wszelki wypadek 
postawił wniosek, aby bodaj p o d c z a s  w y ­
b o r ó w  była kolportaż wolną.

Czekamy zatem wraz z całą uczciwą ubogą 
prasą ludową, czekamy na rychłe spełnienie 
tych obietnic, mających usunąć bodaj cząstkę 
krzywdy historycznej. Ale już teraz oświad­
czamy, że gdyby partye parlam entarne chciały 
tym razem zagrać znów komedya, to srogo 
się zawiodą. Robotnicy raz poruszonej refor­
my już nie puszczą z ręki i zmuszą większość 
parlam entarną do spełnienia obowiązków p ra ­
wodawców.

Książęta Czartoryscy wnieśli, za przykła­
dem czeskich magnatów, prośbę do parlam entu
0 utworzenie z ich 19.000 morgów gruntu
1 kamienic „ f i d e i k o m i s u “. Skoro parla­
ment na „fideikomis" się zgodzi, to gruntu 
takiego nie wolno na przyszłość ani obdłużyć, 
ani sprzedać; musi on pozostać własnością 
Czartoryskich, dopóki tylko będą żyli.

Oczywiście, że wobec praw a jest to nie­
słychany przywilej. Związać tysiące morgów 
z rodziną, która nieodpowiada za swoją go­
spodarkę przed narodem, uwolnić je od wielu

ciężarów, uchylić niejako z pod praw ekono­
micznych, tego wszystkiego chce taki „fidei- 
komis“.

Naturalnie, że Koło polskie walczyło jak 
lew o zapewnienie przyszłości „biednym" ksią­
żętom ; tam, gdzie chodziło o zabezpieczenie 
chłopu dachu nad głową, lub ochronienie ro ­
botnika od głodowej śmierci, tam  żaden • z 
tych panów ustby nie otworzył, lub zdobyłby 
się na obelgę w stylu hrabiego „Pfuj!" nie­
boszczyka Stadnickiego.

Ale biednym Czartoryskim wywalczono 
utrzymanie na przyszłe wieki i parlament 
zrobił to dla pięknych oczu pp. Abrahamo- 
wiczów i Jaworskich. „Fideikomis" został szczę­
śliwie uchwalony.

Polityczna policya doznała ostatniego ty­
godnia druzgoczącej porażki przed sądem ber­
lińskim. „Polityczna-1 policya, to zabytek ohy­
dnych dawnych szpiegów, mających za zadanie 
wywiadywać się, do jakiej kto partyi należy, 
do jakich przekonań się przyznaje, z kim ob­
cuje i jakie czyta książki. Dawny absolutyzm 
drżący przed ludem i nienawidzący tego ludu, 
zatruwał wszystkie sfery szpiclami, wstrętnymi 
zbirami i zdrajcami. Najszlachetniejsi ludzie 
padali ich ofiarą. A dziś w państwie „bojaźni 
Bożej", w Prusiech, widzimy te wszystkie 
intrygi odkryte przed oczyma publiczności. 
Komisarz policyi, niejaki T a u s c h  dobrał 
sobie dwóch eleganckich szpiclów, burżuazyj­
nych dziennikarzy i z nimi razem za pienią­
dze wysokich „dostojników" urządzał napaści 
na różnych ministrów, których trzeba było 
się pozbyć, fałszowano i łgano tak, jak tylko 
dziennikarze burżuazyjni fałszować potrafią, 
a winę tych łotrostw zwalała tajna policya 
na różnych niewygodnych ministrów.

Gały splot intryg, sięgający aż do „gro­
mowładnego" Wilhelma II., udało się nagle 
odkryć. Mali szubrawcy dostali po kilkanaście 
miesięcy więzienia, Tausch dostał się do kry­
minału, ale wielcy szubrawcy siedzą ciągle w 
bezpiecznem ukryciu. . . .

Socyaliści domagają się stale usunięcia 
„ p o l i t y c z n e j "  policyi; niechaj policya bę­
dzie strażą bezpieczeństwa publicznego — to 
wystarczy, ale obrzydliwa zabawka w tajną 
inkwizycyę polityczną, szpiegowanie ludzkich

przekonań politycznych jest szkodliwem i dzi­
siaj zbytecznem.

Dlatego precz z politycznem szpiegostwem!
„Kuryer lwowski" umieścił przed kilku 

dniami punktacye p. dra M i k o ł a j s k i e g o ,  
podobno przyszłego kandydata z piątej ku­
ryi w krakowskiem, punktacye usiłujące za­
maskować małostkową intrygę, za pomocą 
której chciano unicestwić kandydaturę p. Pio­
tra Wlazły w czwartej kuryi. P. dr. Miko­
łajski nie chce na nasze „napaści" odpowia­
dać, jak pisze; pomimo tego powiemy mu tu­
taj tę szczerą prawdę, która mu się od po­
rządnych ludzi w Krakowie dawno należy...

Oto w krakowskiem były najlepsze wi­
doki na to, aby opozycyjna naprawdę część 
„ludowców" poszła przy przyszłych wybo­
rach ręka w rękę z organizacya robotniczą. 
Nawet p. W ó j c i k  uznawał konieczną tego 
potrzebę a na wiecach przezeń zwoływanych 
przemawiał swobodnie i życzliwie dla sprawy 
chłopskiej tow. Daszyński i inni socyaliści. 
Śp. Michno, a z nim chłopi krakowskiego 
powiatu, rozumieli dobrze, co znaczy z j e ­
d n o c z o n a  o p o z y c y a  c h ł o p ó w  i r o b o ­
t n i k ó w .

Była więc zgoda i harmonia. Ale przy 
tej zgodzie nie było jakoś miejsca dla p. dra 
Mikołajskiego! Dla przepadłego gdzieindziej 
kandydata !

P. dr. Mikołajski, którego brat — ..inte­
ligentny" przedsiębiorca i rychły kamienicz- 
nik, — obiecuje sprawie mu konia i wózek, 
aby tylko ułatwić drogę do mandatu (auten­
tyczne!!) potrzebował luki, w którą by mógł 
szczęśliwie wieść.... I dlatego rozpoczęto grę 
najnikczemniejszą w świecie, grę przy po­
mocy j e z u i c k i e g o  Głosu, Narodu i obu­
marłej Nowej Reformy, aby Wójcika to w pią­
tej, to w czwartej kuryi postawić, a za cie­
niem Wójcika miał się przemknąć i p. dr. 
Mikołajski! Ztąd owe „protesty" Wójcika, 
ztąd owe pokutne intrygi przeciw Wlaźle, 
ztąd idyotyczne napaści na tow. Daszyń­
skiego. Uczciwi „ludowcy" sarkają na to 
w Krakowie po kątach, bo przecież graniczy 
to z obłędem wielkości, aby np. p. W ó j c i ­
k o w i  dawać naraz trzy mandaty: do p arla ­
mentu, Sejmu i Rady powiatowej. Zasłużeni 
z pośród nich, jak  np. dr. D a n i e l a k  zo-

Eliza O rzeszkow a.

C H O C H L I K  P S O T N I K .
NOW ELA.

W tedy to właśnie wleciał do sali Chochlik. 
Teraz pod sufitem kołysze się na malutkich 
skrzydełkach, chichoce, noskiem kręci i cały 
w oglądaniu przysięgłych zatopiony, samego 
siebie zapytuje: „Na którego tu  najpierw 
spaść?!“

Sekretarz czyta ustęp relacyi opisujący 
przyznanie się do winy młodego zbrodniarza. 
Z apytany: czy tyś to zrobił ? z bezczelnością 
skończonego łotra odpowiedział: j a ! — Dla- 
czegoś to zrobił?

— Bo mi psie życie obrzydło!.. — Chle­
bodawcę swego zgubiłeś! — Niech jego dyabli 
wezmą! Niech mu kości pokręci! Niećh go 
paraliż tk n ie! — Wszystko to (opowiada re- 
lacya), mówił on z dziką złością i nienawiścią, 
z bezwstydem pozwalającym przypuszczać ab­
solutnie nierozróżnienie zła i dobra.

Tu mecenas pochylił się ku siedzącemu 
obok towarzyszowi i szepnął (sędziom przy­
sięgłym rozmawiać z sobą wolno).- — Czy 
nie pyromania konsyliarzu ?

Złote iskry w okularach drgnęły.
— Wątpię. Pyromani nie powodują się 

gniewem i nienawiścią.
— W  takim razie — szepnął jeszcze ju ­

rysta — mamy przed sobą, jak się zdaje je­
dnego z najstraszniej zepsutych wyrzutków 
społeczeństwa.

W  tej właśnie chwili Chochlik z pod su­
fitu frunął i jak ptak na gałązi, zawiesił się 
na samym czupku stojącego nad czołem ju ­
rysty pasma siwych włosów. Mecenas kilka 
razy niecierpliwił się, poruszył, głową wstrzą­

snął. Co mu się stało? Pomimo największych 
wysileń nie może słuchać dalej czytanej re­
lacyi. Myśl, pamięć, wyobraźnia, posłuszeń­
stwo mu wypowiedziały. Czuje, że źle czyni; 
przez chwilę jeszcze walczy, ale wola całko­
wicie go odstępuje i bez oporu, formalnie, 
fatalnie przenosi się on o wiele ztąd lat i mil, 
ślepnie i głuchnie na wszystko co go otacza 
widzi i słyszy rzeczy zupełnie, zupełnie innej 
natury, niż zbrodnie i sądy. Znajduje się na 
wsi widzi pod czystem błękitnem niebem pię­
kny błękitny staw słyszy szept liści i świer­
got ptaków. Wiosna, wszystko na ziemi kwi­
tnie, pachnie, śpiewa. On sam nad stawem 
w puszystych trawach spoczywa, czując w 
sobie wzbieranie rzeźwych odmłodzonych sił. 
Młodym zresztą jest jeszcze, lat czterdziestu 
spełna nie ma tylko praca, walka o byt, wzru­
szenia trybuny bardzo go były zmęczyły. 
Teraz wieś i przyroda naprawiły szkody zrzą­
dzone przez miasto i życie. Przyrodę zawsze 
kochał; mleczne kwiaty rosnących nad wodą 
kalin, wychylające się z kęp liściastych żółte 
kosaćce liliowe, grona skupionych dzwonków, 
śpiew szczygła w gałęziach brzozy, wszystko 
słowem, na co patrzy, czego słucha, czem od­
dycha do naj wyższego stopnia idylicznie go uspo­
sabia. Zaczyna myśleć o miłości i wydaje mu się 
ona niezrównanie piękniejszą, a nawet waż­
niejszą od wszystkich kodeksów prawnych 
tego świata. Spostrzega w niej powszechne 
prawo wszech miejsc i czasów, pierwszą przy­
czynę rodu ludzkiego, który spisuje kodeksy. 
Wydaje mu się, że mógłby w tej chwili po­
kochać tak, jak nigdy jeszcze nie kochał, za­
czyna pragnąć miłości i szeptać stroly poe­
matów bardzo dawno temu w pamięci osa­
dzone ; gdy nagle, o n ieb a! spostrzega wysu­
wającą się z gęstwiny sitowia rusałkę. Miała 
ona s z e ro k ie  bary i twarz rumianą wiejskiej

dziewoi, kwiat kaliny za uchem zatknięty, sze- 
rokiemi stopami po szerokich kaczeńcach stą­
pała, a w rękach niosła zwój mokrych płó­
cien i pralnik. Jakkolwiek nie wszystkie szcze­
góły jej powierzchowności odpowiadały ściśle 
rysopisom bogiń i półbogiń, on ją  wziął za 
rusałkę i wystarczyło mu kilka m inut do za­
wiązania z nią znajomości. Znajomość stała 
się blizką, pozostała przecież tak daleko, że
0 nazwisku jej nigdy nie wiedział. Imię znał 
podówczas, ale teraz gdyby go poćwiartowa­
no, nie przypomniałby go sobie za nic. Co do 
położenia społecznego o tem pamiętał, że było 
ono najmniejszem, jakie tylko na świecie być 
może. Spotyka! ją  przez dni kilka, dopóki był 
na wsi zawsze wśród kalin, dzwonków, szczy­
głów, pomiędzy dwoma błękitami — nieba
1 wody. „Nie jam  był winien, lecz lilia w in n a!“

Wysłuchany w toczącą się sprawę medyk 
usłyszał nagle przy samem uchu wyszeptane 
zapytanie:

— Komisarzu, czy nie możesz przypomnieć 
sobie przed ilu mniej więcej laty bawiliśmy 
razem u mego brata na wsi?

Bardzo zdziwiony medyk przez grzeczność 
i dobroć odpowiedział.

— Owszem przed ośmnastu, dziewiętna­
stu, około dwudziestu pewno!

— Do d y ab ła! — szepnął jurysta i pogo­
dne jego oczy napełniły się wyrazem przera­
żenia. Nie dziw, że przeraziło go oddawanie 
się myślom tak dla miejsca chwili i spełnia­
nej czynności niestosownym. Z zawstydzeniem 
także spostrzegł, że bezpowrotnie zgubił cały 
końcowy ustęp relacyi i że, zamiast czytają­
c e g o  ją  głosu sekretarza, rozlegały się już po 
sali głosy składających zeznania świadków. 
Ponieważ jednak Chochlik głowę jego opuścił, 
wróciła mu możność skupienia całej uwagi 
na tem, co działo się w sali.



stali nagle odepchnięci, aby znów zrobić miej­
sce p. Mikołajskiemu, przybyłemu zaledwie 
od kilku miesięcy do Krakowa.

I ci ludzie potem skarżą się na „intrygi11 
socyalistów, którzy nic innego nie robią, jeno 
wydają chłopskie uczciwe pismo i zwołują 
zgromadzenia, przyczem ponoszą niemal wszyst- 
stkie koszta walki z rządem i z kliką stań­
czykowską. Przecież za samą agitacyę w kra- 
kowskiem mamy więcej procesów, niż ich kiedy­
kolwiek ,.ludowcy" mieć będą...!

Obrzydliwszej i bardziej na dłoni leżącej 
intrygi nie widzieliśmy, niż ta którąśmy 
obecnie zcharakteryzowali. Ale zapowiadamy, 
że nic spuścimy jej z oczu...

„Przegląd wszechpolski ' raczył odpowie­
dzieć na nasz artykulik pt. „Wolne żarty." 
Odpowiedział jednak o parę dni zawcześnie... 
Dowiedziałby się bowiem o tem, co napisał 
p. Wlazło już po owej „deklaracyi", którą 
wydostał odeń p.  Mikołajski. Nie potrzebo­
wałby także okazywać swego braku gustu, 
biorąc błąd drukarski za jakiś wykręt re­
dakcyjny.

Ale nie o to nam chodzi. Chcemy tylko 
zaznaczyć, że kompromis patryotyczno-austrya- 
ck i , na którego gruncie stoją redaktorzy 
Przeglądu, zaglądanie w oczy c. k. rządowi 
i różnym galicyjskim pankom, na to aby wy­
lewy swej impotencyi podawać za środek 
zbawienia Królestwa i Litwy, — to wszystko 
jest wtedy obrzydliwem, kiedy się chce u c z ­
c i w e  p a r t y e  p o l i t y c z n e  uczyć rozumu 
i taktyki. W redakcyi Przeglądu siedzą lu­
dzie, którzy przez to postradali prawo do 
nauczania nas, że sami ulękli się swoich 
przekonań socyalistycznych i zapomocą ja ­
kiejś mętnej syntezy chcą być bardzo postę­
powymi kosztem szlacheckich protektorów.

Jeszcze raz prosim y: Róbcie panowie 
swoje, a do nas się uie mieszajcie...

Pomyłka przysięgłych.
(D okończenie).

N araz ie  zda je  się , że lista przysięg łych  jeszcze  d ł u ­
go będzie  się u k ł a d a ć  w ed le  o b e c n y c h  p rz e p isó w  i o- 
becn e j  praktyki .  W rzeczach  zw ycza jnych ,  a  w ięc 
przy kradzieży, o sz u s tw ie  i t. p. w a d l iw o ś ć  u s ta w y  nie 
u w y d a tn ia  się, n a to m ia s t  przy o b e c n y m  sk ładz ie  przy­
sięgłych, żywioł „ lu d o w y 11 w s p r a w a c h  p a r ty jnych  b y ­
w a  w p ro s t  n ieb iezp ieczny  —  a  do  tak ich  s p r a w  p a r ­
ty jn y ch  na le ż ą  w pierwsze j  linii sp ra w y  p ra so w e .  
W  takich  p ro c e s a c h  m o ż n a  n a jp e w n ie j s z ą  s p r a w ę  p rz e ­
g rać  i o d w ro tn ie  —  n a jgo rszą  w ygrać .

U s ta w a  n a s z a  p rzew id z ia ła  w p ra w d z ie  pew ien  ś r o ­
dek  p ra w n y  p rzec iw  n ie s p ra w ie d iw o ś c i  w e rd y k tu  p rzy­
sięgłych, a le ś r o d e k  te n  j e s t  d o puszcza lny  tylko w b a r ­
dzo ciasnym  zakres ie .  W  ogóle  o tacza  u s t a w a  n i e ­
z m ie n ie n i  za u fa n ie m  w erd y k t  przysięgłych.

Sąd  pierwszej  ins tancy i m oże  w p ra w d z ie  c h w i lo ­
w o  znieść  werdykt.  T a k ie  znies ien ie  w e rd y k tu  n ie  r ó w ­
n a  się j e d n a k  w c a le  u w o ln ie n iu  oska rżonego ,  lecz j e s t  
ono  je d y n ie  o d ro c z e n ie m  ro zp ra w y ,  bo śą d  pierwsze j  
ins tancy i  znosząc  w erd y k t ,  o d ra c z a  za razem  ro zp ra w ę  
do  nas tępne j  k adency i .  Przy tej nowej ro zp ra w ie  m a  
już  t r y b u n a ł  s k r ę p o w a n e  ręce ,  przy tej n a s tę p n e j  rozr 
p r a w ie  nie  w olno  już  t ry b u n a ło w i  znos ić  w erdyktu ,  
choćby  był  na jn iedorzeczn ie jszy .

Ś ro d e k  ten  j e s t  o s ta tecznym , j e s t  on n ie m a l  o b r o ­
n ą  kon ieczn ą  p rzec iw  n ie s p ra w ie d l iw o ś c i ,  a w p r a k ­
tyce j e s t  on  tak r z a d k o  w ykonyw any ,  że np .  w K ra ­
kow ie  n ie  b y ł  d o tąd  s to s o w a n y  an i  razu ,  choc iaż  
w Austry i  są  w p ro w a d z o n e  są d y  przysięg łych  w  o-

Świadkowie przez oskarżenie stawieni wśród 
wielu innych szczegółów i okoliczności szero­
ko rozpowiadali o szkodach i nieszczęściach 
przez czyn [oskarżonego sprawionych. Kilka­
naście domów spalonych, kilkadziesiąt rodzin 
pozbawionych siedlisk, pogrążonych w nędzę. 
Płacz,jęki, zgrzytanie zębów,głód, nagość, prze­
kleństwa wszystko to, opowiadane w sposób 
dobitny i malowniczy, bo przez ludzi srodze 
dotkniętych i głęboko przekonanych, roznie­
cało w mnóstwie oczu iskry gniewu i obu­
rzenia, które rzęsistym deszczem padały na 
przyklejoną do ciemnej poręczy kościaną fi­
gurkę w więziennej siermiędze. Sam Chochlik 
naw et nad ław ą przysięgłych zawieszony znie­
ruchomiał i na chwilę pogrążył się w zupeł­
nie poważnych myślach. Wyrwał go z nich 
szept jednego z sędziów. Był to ziemianin, 
który do sąsiada swego artysty szeptał.

— Otóż to jest miasto i jego brudne, tru ­
jące szumowiny!

—- Chi, Chi, C h i! — zaśmiał się Chochlik 
i w mgnieniu oka siedział już na białej ręce 
ziemianina, którą on podpierał zamyślone czo­
ło. Co się stało? Ziemianin zamiast w sali 
sądowej znajduje się na pstrej tłumnej krzy­
kliwej maskaradzie. Jestto czas życia jego a r­
kadyjski. Nie rua jeszcze długów i zboże wy­
soko w cenach stoi. Dlatego uznał, że ma 
prawo po trudach gospodarstwa odpocząć, 
nieco zabawić się w mieście. Bawi się wy­
śmienicie. Krew szlachecka tak wre m u w 
żyłach, że ot zaraz porwałby się do karabeli 
i trzem tatarom  od razu głowę ściął, albo 
hiszpański kostjum ściągnąłby z grzbietu, na­
wet koszulę i oddałby je — byle komu! W 
hiszpańskim kostiumie jest m u prześlicznie, 
bawi się więc tem lepiej, a najlepiej już wtedy 
bawić się zaczyna, gdy nierozłączną jego to ­
warzyszką staje się maseczka, zgrabna, żwawa,

gó lnośc i  od  r. 1873, a d la  sp r a w  p ra s o w y c h  jeszcze  
wcześnie j .  Rzadki ten  w ypadek ,  by sędzia  p a ń s tw o w y  
uw aża ł  za  s to s o w n e  b r a ć  w o b ro n ę  w olność  o b y w a ­
te lską  przed w ad l iw o ś c ią  w erd y k tu  obyw ate l i ,  zdarzył  
się — jak  w ia d o m o  — w p ro c e s ie  ks.  H udyby  c o n ­
tra  N aprzód .

C h a rak te ry s ty cz n em  jes t,  że o w a  e p o k o w a  p ie rw sza  
„ p o m y łk a  przysięg łych"  zd a rzy ła  się w ro zp ra w ie  p r a ­
sow ej  i to nie  zwyczajnej, lecz w klasycznej fo rm ie — 
p a r ty jn e j ,  bo przy oska rżen iu ,  w n ie s io n e m  przeż księ­
dza przeciw  re d a k to ro w i  p ism a  socyalis tycznego.

Nie j e s t  ta jn em  n ikom u,  że nas i  k lerykalni  o b y w a ­
tele  są  zdan ia ,  żo za k a ż d ą  ce n ę  należy karc ić  p ism o, 
k tó re  w ys tę p u je  p rzec iw  księdzu, ch o ćb y  m u  za rzu ­
cało  rzeczy zupe łn ie  p raw d z iw e ,  rzeczy o b u rza jące  
każdego  wiernego,  gdzie w p ro s t  w in te re s ie  s t a n u  d u ­
c h o w n e g o  i d o b rze  pojętej  wiary,  gdzie w p ro s t  p o ­
w ta rzam y  w in te re s ie  k o n se rw a ty z m u  n a le ż a ło b y  d u ­
c h o w n e g o  u su n ą ć .  P rz e k o n a n ie  naszych  p seudokon-  
se rw a ty s tó w  każe j e d n a k  ka rc ić  r e d a k to ra ,  bez  względu 
n a  to, czy p isa ł  p r a w d ę ,  lub  n ie p ra w d ę ,  czy a r ty k u ł  
p o le g a ł  n a  zeznan iu  licznych św ia d k ó w ,  czy nie.

Nic dz iw nego , że przy naszym  sp o s o b ie  tw o rzen ia  
list p rzysięg łych ,  r e d a k to r  p ism a  tak iego ,  ja k ie m  je s t  
„ N a p rz ó d "  z góry liczy n a  po tęp ien ie  i t rac i  u fność  
w to, że za  p r a w d ę  nie  biją.

Je s t to  o b jaw  b a rd z o  sm u tn y ,  w y ra b ia  się b o w iem  
p rześw iadczen ie ,  że n ie m a  już  fo rm a ln ie  azylu d la  
w olnego  s łow a .  Z j e d n e j  s t rony  p o s tę p o w a n ie  o b ie ­
k ty w n e  i s te m pe l  g n io tą  p rasę ,  pozbaw ia jąc  k lasy  nie- 
up rzy w i le jo w an e  w o ln eg o  s łow a ,  p o z b a w ia ją c  j e  n a ­
w e t  o w ego  m in im u m  w olnośc i ,  k tóre  p o le g a  n a  tem, 
żeby w olno  było b ie d n y m  i u c iś n io n y m  p rzyna jm nie j  
krzyczeć, gdy ich boli, a  z drugiej  s t rony  znowu s p o ­
só b  tw o rz e n ia  listy p rzys ięg łych  b udz i  o b a w ę ,  że tam , 
gdzie  p ro k u ra to r  nie  dosięgn ie ,  t a m  zgn io tą  p rzysię ­
gli. Nie c h c e m y  tu w ch o d z ić  w po w o d y ,  k tó re  s k ło ­
n i ły  przysięgłych,  że w ow y m  osta tn im  p rzypadku ,  
j e d e n a s to m a  g łosam i za tw ierdzil i  w inę  r e d a k to r a  co 
do w y s tę p k u  obrazy  c z c i ; n ie  ch c e m y  w chodz ić  w  te 
p o w o d y ,  bo  u s t a w a  n a m  tego zakazuje , a przysięgli  
m o ty w ó w  do  w erd y k tu  oczywiście  nie  dodali.

F a k te m  jes t .  a  to n a m  w olno  pow iedz ieć ,  że t ry ­
b u n a ł  j e d n o m y ś ln ie  u zn a ł ,  że przysięgli  się pom yli l i ;  
m o ty w ó w  t r y b u n a ł  ró w n ież  s to s o w n ie  do p rzep isó w  
n ie  poda ł .  Nasze  p ism a  kle ryka lne  d o m y ś la ją  s ię  tych  
m o ty w ó w ,  a  d o m y ś la ją  się ich  oczywiście  w św ie t le  
d la  księdza  korzystnem . Dlaczego w ła ś n ie  w tym kie­
ru n k u  się d o m y ś la ją  i co ich do tego  u p ra w n ia ,  n i e ­
w iad o m o .  Dla n a s  o s o b a  o b ra ż o n e g o  księdza j e s t  o- 
bo ję tną ,  n a m  rozchodzi się o to, że w stolicy zaszed ł  
w y p a d e k  p ie rw szy  —  o dkąd  in s ty tu cy ą  przysięg łych  
z o s t a ł a  w p ro w a d z o n ą  —  iż sę d z ia  p a ń s tw o w y  uw aża ł  
za  n ie o d z o w n e  chw yc ić  się o b ro n y  kon iecznej  — użył 
o s ta tecznego  środka ,  jak i  m u  u s ta w a  daje  d la  o b ro n y  
w o ln o śc i  p rasy  przed  p o m y łk ą  p rzys ięg łych ;  d la  n a s  
j e s t  z n a m ie n n e m ,  że te n  fakt  zdarzy ł  się w łaśn ie  nie 
w sp ra w ie  innej ,  lecz w sp ra w ie  p r a so w e j  i to nie  
o d n o śn ie  do  p ism a, w y d a w a n e g o  przez klasy uprzy ­
w i le jow ane ,  a le w sp ra w ie  p ism a,  w y d a w a n e g o  przez 
k lasę  robo tn ic zą  ; d la  n a s  j e s t  z n a m ie n n e m ,  że t r y b u ­
n a ł  w ła ś n ie  w takiej sp r a w ie  uc iek ł  się do  ow ego  
ś ro d k a  n a d zw y c za jn eg o ,  że u c h w a ł a  ta k a  z a p a d ła  j e ­
dnom yśln ie ,  p ra w ie  bez  n a ra d y ,  że u c h w a ł a  t a  t r y b u ­
n a łu  by ła  w id o czn ie  n a ty c h m ia s to w ą  re a k c y ą  o b r a ż o ­
n e g o  po czu c ia  sp ra w ie d l iw o ś c i  p rzec iw  p o m y łce  p rzy ­
s ięgłych.

Nasze  p ism a  k le ryka lne  d o m y ś la ją  się p o w o d ó w :  
u w a ż a ją  o n e  za  kon ieczn e  p o d a ć  j e  do  w ia d o m o ś c i  
pub l icznej ,  c h o ć  p rócz  d o m y s łó w  zresz tą  n ic  do p o ­
w ied zen ia  n ie  m ają .

W e rd y k t  j e s t  mylny, a  w erd y k t  by ł  w ydany  co do 
p ra w d z iw o śc i  tak  faktu  sa m eg o ,  j a k  i co do a u to r s tw a  
r e d a k to ra ;  p o m y łk a  przysięg łych  j e s t  sk o n s ta to w a n a ,  
t r y b u n a ł  z n ió s ł  cały w e rd y k t  tj. zn iós ł  011 tak  w e rd y k t  
w k ie ru n k u  p ra w d z iw o śc i  faktu, j a k  i w e rd y k t  w k ie­
r u n k u  a u to r s tw a  red a k to ra .  N ie w ia d o m o  tedy,  skąd 
k lerykali  nas i  w noszą ,  że przysięgli  byli  sk ło n n i  do 
pom yłk i  raczej w k ie ru n k u  a u to r s tw a ,  niż w  k ie runku  
p ra w d z iw o śc i  faktu; w id o czn ie  k le ryka lne  p i sm a  bo ją  
się, że w b r a k u  ich  k o m en tarzy ,  każdy b ezs t ro n n y  b ę ­
dzie  raczej  wierzył  w p o m y łk ę  co do  p raw dziw ośc i  
faktu ,  niż  w po m y łk ę  eo do a u to r s tw a  re d a k to ra .  Nie 
c h c ą c  się b a w ić  w zgad y w a n eg o  w p a rę  i n ie p a rę ,  n ie  
będz iem y  tu ta j  rozstrzygali , czy „C zas“ ‘ e t  cons .  zgad ł

dowcipna. Wprawdzie dowcipom jej z punktu 
dramatycznego, to i owo zarzucić m ożna; . z 
kształtów też rączki poznał, że nie jest wiel­
ką damą. Lecz bywają w życiu człowieka 
chwile, w których spostrzega 011 całą próż­
ność społecznych dostojeństw, a rnaluczkość 
wydaje m u się pełną uroku już przez to, że 
z łatwością podjąć ją  można. Przed końcem 
maskarady piękny hiszpan i niegramałyczna 
maseczka zniknęli z tłumnej krzykliwej sali, 
poczem on jeszcze przez czas jakiś znikał z 
przed oczu miejskich swoich przyjaciół, jak­
kolwiek miasta nie opuszczał, a gdy raz je 
opuścił, o maskaradowej i nieco jeszcze pó­
źniejszej towarzyszce tak zapomniał, że gdyby 
go poćwiertowano, ani imienia, ant* nazwiska 
jej nie przypomniałby sobie, za nic. Teraz w 
samo ucho sąsiada szepce:

— Mistrzu nie pamiętasz przypadkiem ile 
lat przeszło od tej zimy, w której bawiliśmy 
się tak szalenie, a ty sam mnie na maskara­
dę za hiszpana przebierałeś!

Mistrz dziwi się bardzo, ale uczuciem przy­
jaźni powodowany, odpow iada:

— Ośmnaście, dziewiętnaście, około dwu­
dziestu pewno.

— Pal dyabli! — szepce ziemianin i oczy 
jego o miękkiem wejrzeniu napełniają się 
wyrazem przerażenia. — Jakimże to myślom 
oddawał się on tu  w takiej chw ili! Bezpo­
wrotnie też zgubił zeznanie jednego ze świa­
dków i wstydzi się tego bardzo. Chochlik opu­
szcza jego białą rękę i nad dwoma rzęoami 
poważnych głów, aż koziołki przewraca z we­
sołości, Ziemianinowi zaś powraca możność 
skupienia uwagi na tem, co dzieje się w sali.

Opowiadania o klęsce przez pożar spra­
wionej, trwają jeszcze, owszem większe niż 
przedtem sprawiają wrażenie, bo opowiada­
jącymi są najsrożej poszkodowani i najjękli-

pra w d ę ,  czy nie . Skon s ta to w a liśm y  o w ą  po m y łk ę  p rzy ­
sięgłych, a  d o d a jem y  tylko od siebie ,  że my nie  w y o ­
brażam y sob ie ,  by t r y b u n a ł  sko rzys ta ł  z ow ego  n a d ­
zw yczajnego śro d k a  i zn iós ł  w e rd y k t  z p o w o d u  p o ­
myłki  co do au to r s tw a ;  j e s t  b o w ie m  prak tyka ,  że k a ­
żdy r e d a k to r  o d p o w iedz ia lny ,  o d p o w ia d a  tak jak  a u to r ,  
zw łaszcza  w ów czas,  gdy a u to r a  n ie  p o d a j e ;  d o m n ie ­
m a n ie  a u to r s tw a  s to su ją  p o w s z e c h n ie  li do red ak to ra ,  
a  w u s ta w ie  n iem ieck ie j  j e s t  to w p ro s t  u s ta w ą  unor-  
m o w a n e m .  R e d a k to r  n ie  m u s i  b o w ie m  być a u to rem ,  
wystarczy ,  jeżeli  n ie  j e s t  w s tan ie  u d o w o d n ić ,  że było  
w p ro s t  wykluczonern ,  ab y  ów  a r tyku ł  inkryminovvany 
czy ta ł :  p o m y łk a  w ięc  w tym k ie runku  n ie  j e s t  tak 
is to tną ,  j a k  tego u s t a w a  żąda,  aby aż t r y b u n a ł  m ia ł  
z tego p o w o d u  znieść  w erdykt .  Z resz tą  wystarczy  przejść 
s t reszczen ie  rozpraw y,  aby  się zoryen tow ać .

Nie chcie l ibyśm y, aby  p o d o b n y  w y p ad ek  pom yłk i  
p ra so w e j  się p o w tó rzy ł  — nie ch cem y  z p o d o b n y c h  
po m y łek  o d p o w ie d n ic h  konse k w en cy j  w ypow iadać .  
S ięgnęliśm y prze to  do  ko rzen ia  d ane j  kwesty i  i w s k a ­
zujemy, że e le m e n ta rn y m  w ym ogiem  s p ra w ie d l iw o ś c i  
j e s t  rew izya  u s ta w  i ro zp o rz ąd zeń  o u k ł a d a n iu  list  
p rzysięg łych .  ___________

K O R E S P O D E N C Y E .
Zgromadzenie robotnicze w Budapeszcie.

Dnia 29. listopada odbyło w Budapeszcie 
ludowe zgromadzenie robotników polskich 
w lokalu 4-tej filii stow. „Siły" z porządkiem 
dziennym: P a t r y o t y z m  i s o c j a l i z m .  
Zebranych na zgromadzeniu było przeszło 400. 
Przewodniczył tow. K u b i t  i S z y m a l a .  
Pierwszy przemówił tow. Borkowski, który 
wyświetlił w dłuższym wywodzie, co to jest 
patryotyzm, zwłaszcza dzisiejszy w Galicyi.

Ci panowie, którzy płaczą sztucznemi łza­
mi nad zgubą Polski szlacheckiej, cóż uczynili 
dobrego swemu polskiemu .ludowi, który sta­
nowi całą polskość? Chyba to, że coraz więcej 
chłopi są wyrzucani ze swych ostatnich 
zagonów, i zmuszeni są opuszczać swój kraj 
rodzinny, szukać na obczyźnie pracy. Widzi­
my wszędzie, że gdzie tylko polscy robotnicy 
pracują, są najwięcej wyzyskiwani i najciężej 
pracują, żyją suchym chlebem, chodzą obdarto, 
pracują w krwawym pocie, aby tylko jakiś 
grosz zaoszczędzić, i posłać do Ojczyzny - Ga­
licyi, gdzie pozostała matka, żona dzieci na 
dwóch zagonach, aby te obronić przed pol­
skimi lichwiarzam i!

Dziś prawdziwymi patryotami są socyalni- 
demokraci, bo oni żądają dla każdego narodu 
wolności, równości, braterstwa i niepodległości, 
i ci socyalni-demokraci przez złączenie się 
i zsolidaryzowanie się z drugimi uciemiężo­
nymi narodami odbudują niepodległość wszy­
stkich narodów. W końcu mówca omówił 
patryotyzm węgierski i gwałty, przy wyborach 
dokonane przez rząd i liberałów. Prawdziwi 
Węgrzy, chłopi, lud, robotnicy, stają się pro- 
letaryuszami i wszyscy garną się pod sztandar 
czerwony socyalno-domokratyczny. (Burzliwe 
oklaski). Drugi mówca tow. P o s t a w a  wy­
jaśnił, że ten jest najlepszym patryotą, kto 
żąda wolności, wspólnej pracy i własności. 
Lud polski tyle już doznał i doznaje dobra 
od patryotów-stańczyków, że zadaniem jego 
musi być w przyszłych wyborach wybrać na 
posłów robotników i chłopów. (Brawa).

Trzeci mówca tow, K u b i t ,  przedstawia, 
że żaden szlachcic, żaden kapitalista niemoże 
być przychylnym robotnikom i chłopom.

wszemi głosami mówiący a w miarę, jak ję ­
kliwe głosy coraz cieńszy zawodzą lament, na 
lawie oskarżonych kościana figurka coraz wię­
cej od ciemnej poręczy odstawać zaczyna, cał­
kowicie od niej piący odrywa, głowę pochyla 
i z bezbarwnemi usty, szpetnie wykrzywione- 
mi, z czołem w tysiąc zmarszczek nad rzad- 
kierni brwiami ściągniętem zaczyna kościstą 
pięścią uderzać się w piersi. Uderzenia są tak 
silne, że wąska pierś wydaje pod niemi lekkie 
dźwięki, po których wydobywają się z niej 
głośne westchnienia. Zrazu nikt zrozumieć nie 
może, czego ten chudy smyk pod padającym 
na niego deszczem oburzonych spojrzeń, tak 
krzywi się, wzdycha i bije się w piersi. Dopie­
ro za trzecim czy czwartym razem od ławy 
oskarżonych do uszu publiczności i sędziów 
dolatują szeptem wymawiane s ło w a: Boże, 
bądź m iłościw ! Boże, bądź m iłościw ! Boże, 
bądź m iłościw !

— O łów ka! królestwo za ołów ek! — za- 
szeptał artysta. — Góż do model skruszonego
grzesznika!

— Udaje, aby w nas litość obudzić! — 
wzgardliwie szepnął obywateł miasta, aż na­
gle nos jego poczerwieniał i bardzo znacznie 
w dół się opuścił. Siedział na nim Chochlik, 
a posiadacz dwu kamienic zamiast sali sądo­
wej ze wszystkiem, co się w niej znajdowało 
widział przed sobą Antosię... 110, najwyraźniej 
tę... pokojową nieboszczki matki. Dawno to 
było, miał wówczas jedną tylko kamienicę i to 
bez oficyny. Milutka była bestyjka, ale od 
wieków nic o niej nie wie. Niespokojnie po­
prawia się na siedzeniu i ręką dotyka nosa, 
który płonie, jak ogień, i na którym, jak u- 
trapienie trzepoce 'się Chochlik.

(D o k o ń czen ie  nas tąpi).



Mówca omawia w drastyczny sposób, na 
jakie prześladowania narażony jest lud w 
Galicyi. Proletaryat międzynarodowy zdejmie 
z ludu polskiego pęta despotyzmu carskiego. 
Jestem Stojałowczykiem, zgadzam się ze wszy- 
stkiein. Lecz z tem nigdy, że rząd carski dba 
więcej o lud polski. Cały postęp i wolność 
europejską wstrzymuje carat moskiewski.

A zatem musimy się zgodzić z odpowie­
dzią w Naprzodzie. I my będziemy walczyć 
do ostatniej kropli krwi z despotyzm em ! 
(Oklaski). Pod koniec przyjęło zgromadzenie 
rezolucyę, zaznaczającą swą solidarność z lu­
dem węgierskim i ludem polskim w Galicyi, 
walczącym o swe prawa.

Po przyjęciu rezolucyi zamknął przewo­
dniczący zgromadzenie okrzykiem na cześć 
socyalnej demokracyi. W końcu odśpiewano 
pieśni robotnicze.

Z ruchu kolejarzy.
Odbyty w marcu I.  kongres aus tryack ich  kolejarzy 

w W iedniu ,  uehwaii ł  założenie fachowego pisma polskiego 
d la  robotników i s łużby kniejowej, którego potrzebę od- 
d a w n a  uezuwano wśród naszych kolejarzy. Im więcej 
przybyw ało  „Kół zawodowych", im bardziej one rosły, 
tem większa zachodziła  potrzeba własnego organu facho­
wego, jako  łą c z n ik a  pomiędzy poszezególnemi organiza- 
cyam i a  towarzyszami zawodowymi. Pismo takie daje 
wreszcie sposobność kolejarzom omawiania swej niedoli, 
o raz stawia pod pręgierz wszystkie gw ał ty  i nadużycia,  
jak ich  się  n a  kolejach dopuszczają zarządy  kolejowe.

Kolejnictwo, będąc  płodem naszych kapitalistycznych 
czasów, nosi  też wszelkie znamiona swego twórcy. W ła ­
ściwość jego leży w fakcie, że środki do wykonania 
dz ie ła  należą do właściciel i kapita łu , podczas gdy ogro­
m na  większość ludzi pozbawioną, jes t  tych środków. L u ­
dzie ci, nie posiadając n ie  więcej n ad  siłę pracy,  zmu­
szeni sa udać  się w służbę, w zależność tych, którzy 
posiadają  środki pieniężne.

R óżnica między kapitałem a pracą okazuje się zatem 
uajjaskrawiej przy  kolei żelaznej. Po jednej stronie bo­
gaci  akeyonaryusze  lub  pańs tw o-w yzysk iw acz  —  po 
drugiej pro le taryat  kolejowy, który pod presyą niewolni­
czej” zależności zmuszony jest wykonywać podkopującą 
zdrowie a  nawet n iebezpieczną dla życia pracę — bez 
widoków ra tunku  z tego poddańczego położenia.

Trudnie jsze  tu  dzieło zbawienia, niż gdziekolwiekin- 
dziej, albowiem nigdzie  może nie jest  tak szczelnie zam­
knięta  droga do wolnej działalności  organizatorskiej , jak 
w kolejnictwie.  Ze 140.000 robotników i s łużby  kolejo­
wej w Aus try i  by ła  do n iedaw na m ała  zaledwie gars tka  
świadomych i zorganizowanych ludzi. Od trzech lat  je­
d n a k  obudził  się dobry ins tyk t  wśród służby i robotni­
ków kolejowych. O rgan izacya  poczęła obejmować tysiące 
i dzisiaj  powsta ją coraz częściej nowe „Koła zawodowe" 
kolejarzy.

C o  d o  p ł a c ,  niewiele jes t  zawodów, w których p rze­
c ię tna  p ła c a  robotnika jes t  mniejszą od płacy służby 
kolejowej; n igdzie  jednak  nie  jest system p łac  obliczony 
n a  tak bezgran iczny  wyzysk personalu, jak  tutaj. Zasadą, 
w ed ług  której w ynagradza  sie płacę przy kolejach, jest 
system premij,  jeden z najbardziej korupcyjnych i ko­
rum pujących  systemów w dziedzinie ekonomicznej, P rz e ­
n ika  on swemi zgubnemi właściwościami ca łą  istotę pro- 
dukeyi kolejowej i jest  niczem innem, jak  wyrafinowanym 
wyzyskiem, popełnianym na robotnikach.

System premij polega n a  tem, że robotnik otrzymuje 
właściw ą płacę bardzo niską, a  nadto dodatki za pewne 
roboty nadobowiązkowe. Takiemi premiami są  kilome- 
trówki, godzinówki i t. p. J a s n ą  jest rzeczą, że premie 
te n a  pozór podwyższają pracę, w rzeczywistości zaś 
sp iow adzają  znaczne obniżenie ceny pracy. Robotnik ko­
lejowy bowiem, nie mogąc ze swej skromnej pensyi w y­
żyć, zmuszony jest w drodze premij zebrać jak  najw ię­
cej pieniędzy. Nie zważając tedy n a  swe zdrowie, męczy 
się jak  na jd łużej  w służbie , aby tylko ja k  najwięcej za­
robić —  a doświadczenie uczy, że d ług i  czas pracy  po­
ciąga za sobą niska płacę.

B r e m z e r z y  i s z y  b e r z , y  p racu ją  poprostu tak 
długo, aż  upadają, a p łaca  ich dzienna  wynosi 80 et. 
do 1 złr .  Tak samo l a m  p i  a r  z e  i wiele in n y ch  kate- 
goryj.

Z k o n d u k t o r a m i  rzecz się ma memaczej.  P ro ­
wizoryczny konduktor otrzymuje 1 złr .  dziennie.  W r a ­
zie o trzym ania  definitywnej posady pensya jego począt­
kowo wynosi 300 do 350 złr. , z czego dopiero potrąca  
m u  się, opłaty do funduszu  prowizyjnego i do kasy 
chorych.

Do najnędzniej  sy tuow anych na le ż ą  b u d n i e y .  P o d ­
czas swego prowizoryum otrzymuje on jako zastępca 1 
złr . dziennie, zaś po o trzymaniu stałej posady spada  jego 
p ła c a  do 2+ złr .-(czasami nawet do 18 złr .)  miesięcznie, 
z czego potrąca mu się 2 złr. n a  fundusze. Po 20 lub 
30 la tach  s łużby  otrzymuje najwyżej 30 złr, miesięcznie. 
Za tę p s ią  zap ła tę  musi  pracować dziennie 1 8 — 21, a n a ­
wet i więcej godzin, a przytem porządnego dn ia  odpo­
czynku nie zazna.

P rz y p a t rz m y  się m a s z y n i ś c i e :  pensya  jego w ła ­
śc iwa wynosi nieraz '360 złr . P om aga  sobie za tem pre ­
miami przez oszczędzanie m ate rya łu  opałowego, przez 
klloinetrówki za d ługość  _ drogi przebytej  i t. d. S ta ra  się 
on zatem jechać o ile możności j a k  n a j w i ę c e j  i j a k  
n a j c z ę ś c i e j ,  co w yradza  u niego kompletną bezwła­
dność zmysłów i wycieńczenie organizmu.

C z a s  p r a c y  n a  kolejach wynosi przeważnie 24  g  o- 
d z i n ,  poczem wprawdzie m a  w teoryi nas tąpić  24-go- 
d z inny  odpoczynek, ale najczęściej  tylko w teoryi.

T a k  ja k  wytwórczość i  czas praey  większe są u ko­
lejarzy,  n iż  u in n y ch  robotników, tak z drugiej s trony 
wyraźn ie jszą  jest ich zależność i pozbawienie praw. Su­
rowe regulowanie służby, wymagające jak  największej 
punktua lnośc i ,  stworzyło n a  kolejach pewnego rodzaju 
dyscyplinę wojskową, której skutk iem jest na tu ra ln ie  

1 n i e w o l n i c z y  u c i s k  p o d w ł a d n y c h  i b r u t a l ­
n a  s a m o w o l a  p r z e ł o ż o n y c h .  Skutkiem przepisów 
kolejowych jest  osobiście srogie traktowanie służby. Mu- 

‘ sza w milczeniu schować do kieszeni najordynarniejsze 
i najobrzydliwsze przezwiska, a im niedbulszy i g łupszy 
urzędnik, tem brutalnie j  maltre tu je  podwładnych,  nie 
w zdryga  się błędów, które sam  popełnił ,  zwalić n a  nich, 
a naw et  karać  ich za  nic. Od słów g rub iańsk ieh  do 
czynnych  obelg —  to tylko krok; p o l i c z k i ,  b i c i e  
p i ę ś c i ą  p o  t w a r z y ,  k o p a n i e  —  to chleb  codzien­
n y  niższego kolejarza.

N . To samo widzimy w w ypadkach  choroby kolejarza. 
W  „Kuryerze Kolejowym" znajdujemy np. cały szereg 
tak  n ies łychanych  zajść z lekarzami, z czego wynika,  
że taki lekarz nie jest n iczem innem, jak  k rea turą  za ­
rządu  kolejowego. „Konstatuje" on najspokojniej w świe­

cie, że choroby nie  ma, Zarzuca kolejarzowi nieraz bez­
podstawnie, że udaje chorobę, by nie pracować i t. p., 
a inspektorzy n a  zażalenia  o d p o w iad a ją : ,,u nas wierzy 
się tylko lekarzom kolejowym!"

W takich warunkach  ja sn ą  jes t  rzeczą, że sfery rzą­
dzące sta ra ją  się każdy, choćby najlżejszy objaw dążno­
ści kolejarzy do wyzwolenia się zdusić w zarodku.

Organizacya socyalno-demokratyczna, która kolejarzy 
chee wychować n a  ludzi myślących swobodnie i n ieza­
leżnie, która wpaja w nich wyższe pojęcie o obowiązku 
ich względem siebie, względem służby  i o g ó łu , i która 
ich uczy cenić w sobie człowieka, ale i w przełożonym 
swym widzieć tylko człowieka, a  nie jakiegoś bożka — 
ta o rganizacya  jest tym panom na tura ln ie  z głębi duszy 
znienawidzoną. Wszelkierai chytremi i najpodlejszemi 
środkami sta ra ją  się ją  zniszczyć,  a  więc wydaleniem, 
przeniesieniem, sekatura , karami i groźbą.

GUlicya pod tym  względem prym wiedzie. T a  właśnie 
atmosfera galicyjska ośmieliła ministra  G uttenberga  do 
takiego zachowania się wobec zorganizowanej  s łużby ko­
lejowej , na  jak ie  nie odważyłby się gdzieindziej  żaden 
minister, nawet austryaeki...

N a  kolejach każde wolne słowo bywa na tychm ias t  
tłumione, a  każdy 'swobodniejszy ruch może sprowadzić 
najprzykszejsze nas tępstwa dla kolejarza.

I właśnie w tem zachowaniu sic wobec niezależnych 
organizacyj uw ydatn ia  się ca ła  ohyda tych „praw nych"  
stosunków, panujących wszechwładnie n a  kolejach.

T o  pozbaw ien ie  p raw ,  t a  b e z b ro n n o ś ć  e k o n o m iczn a  
kolejarzy, okazu je  się także  w kwestyi zabezp ieczen ia  
od  choroby ,  w yp ad k u  i n a  s ta rość .  S ą  np .  ko le jow e 
kasy cho rych ,  do k tórych  i s tn ien ia  p rzyczynia  się p r a ­
wie w yłączn ie  s łu ż b a  i robo tn ic y ,  a  ce lem  ich  je s t  
w s p ie ran ie  tychże w  czasie  c h o r o b y ; k ie row nic tw o  
tych kas spo c zy w a  w  p o ło w ie  tylko w rę k a c h  służby  
k o le jo w e j ,  d ru g ą  p o ło w ę  cz łonków  w ydzia łu  m ia n n je  
zarząd  kolejowy, k tóry p rócz  tego o b s a d z a  prezydyum . 
2, tego p o w o d u  t rafia ją  się b a rd z o  często n a jd z iw n ie j ­
sze m an ipu laeye ,  p o p e łn ia n e  p rzez zarządy ko le jow e 
n a  n iekorzyść  s łużby, a ko le jarze  pozb aw ien i  są  w s k u ­
tek  tego rzeczywistej  k o n t r o l i  n a d  t e m ,  co się 
dzieje z ich  p i e n i ą d z m i ; co więcej , n ie  m a ją  w p ły w u  
n a  o b s a d z a n ie  p o s a d  lekarzy, którzy ich  też t r a k tu ją  
j a k  opisa liśmy.

Gorzej  jeszcze  dzieje się w t. zw. „ h u m a n i t a r n y c h "  
in s ty tu cy ac h  ko le jow ych .  F u n d u s z  p row izy jny  kolei  
p a ń s tw o w y c h  . pozos ta je  p o d  k ie ro w n ic tw e m  dyrekcyi, 
a  do  po m o cy  d o d a n o  wydział,  złożony z „ s t ro m a n ó w "  
wszystko ,  jak w  czasach  p rżedkons ty tucy jnych .  C a ł­
k iem  obcy ludzie  rozstrzygają  tu  o m a ją tk u  służby 
kole jowej,  a  p rzep isy  s ta tu tu  u m ożl iw ia ją  k ie ro w n ik o m  
u p r a w ia n ie  na jw s trę tn ie jsze j  p ro tekcy i .  S a m e  zapom ogi  
są  b a rd zo  d ro b n e .  P ra w o  do  prowizyi rozp o czy n a  się 
do p ie ro  po  dzies ięciu la tach  n a l e ż e n i a ; p rzyznaje  40 
prc. p e n s y i ; ca łą  zaś pensyę  m oże p o b ie r a ć  kole jarz  
po  35 la ta c h  n a l e ż e n ia ,  co się p ra w ie  n igdy n ie  w y­
darza .  N ie s ły c h a n e m  j e s t ,  że zarządy s ta ra ją  się, by 
s a m a  s łuż ba  p o k ry w a ła  fundusz .  Cztery do p ięciu  c e n ­
tó w  musi taki b ie d a k  p łac ić  od  g u ldena ,  a  p a n o w ie  
ei m a ją  s m u tn ą  o d w a g ę  p o k aźn ą  su m ę  o d b ie r a ć  im  
jeszcze  w d rodze  kar,  k tóre  s łu ż ą  g łów nie  n a  to, by 
ulżyć za rz ą d o m  w d o p ła c a n iu  p rzypada jące j  n a  n ich  
części.  Są  to  rzeczywis te  „m iłe"  s tosunki.

Z tego,  cośm y za ledw ie  szkicowo zes tawili ,  w ynika  
ja s n o ,  że s łu ż b a  k o le jo w a  pozos ta je  w grubej  za leżno­
ści o sob is te j  od  p rzeds ięb io rs tw ,  b ą d ź  t,o p ry w a tn y ch  
lub  p a ń s tw o w y c h ,  że k o le j a r z e . s ą  n iew o ln ikam i ,  p o ­
zbaw ionym i w łasnośc i ,  p r a w a  — i że sku tk iem  tego 
z n a jd u ją  się w p rzec iw ień s tw ie  k la s o w e m  do sw ych  
wyzyskiwaczy.

Jakiż  tedy  r a tu n e k  d la  k o le ja rz y ?
J e d y n a  o d p o w i e d ź :  s i lna  o r g a n i z a c y a  z a w o ­

d o w a .  R zeczą  kolejarzy j e s t  dzisiaj, tak  j a k  c a ła  klasa 
p ra c u ją c a ,  wziąć u d z ia ł  w w alce  w ydziedziczonych  i 
u c isk an y ch  i n ie  p o z o s ta w a ć  w tyle.

Dotychczas  s p r a w a  kolejarzy stoi n a  najlepszej  
d rodze .  J u ż  z gó rą  d w a d z ie ś c ia  tysięcy kolejarzy  p o ­
łą c zo n y ch  j e s t  ze w s p ó ln ą  o rgan izacyą  —■ lecz to za  
m a ło .  W s z y s c y  p o w in n i  n a le ż e ć  do  niej i n ie  p i e r ­
wej spocząć ,  d o p o k ą d  os ta tn i  kolejarz  nie  w s tą p i  w 
je j  szeregi.

Z n ak o m ity m  i je d y n y m  środk iem  do u lepszen ia  i 
w z m o c n ie n ia  takiej organizacyi  by ł  i j e s t  zaw sze  w ła ­
sny  o r g a n  z a w o d o w y .  K ongres  aus t ryack ich  k o le ­
jarzy  z rozum ia ł  to d o sk o n a le ,  kiedy n a  w n iose k  tow. 
D a s z y ń s k i e g o  j e d n o g ło śn ie  u c h w a l i ł  s tw o rzen ie  
po lsk iego  o rg a n u  d la  ro b o tn ik ó w  i służby ko le jow ej .  
U c h w a łę  w p ro w a d z o n o  n a ty c h m ia s t  w  czyn i o d  m a ja  
w ychodz i  d w a  razy n a  m ies iąc  „Kuryer  K o le jow y" ,  
jako  o rg a n  p o lsk ic h  kolejarzy. S p e łn ia  o n  sw o je  z a ­
d a n ie  w y b o rn ie  i uczciwie ,  r e d a g o w a n y  ze z n a jo m o ­
śc ią  rzeczy i s ta ran n ie .  P ro w a d z i  zac ię tą  w alkę  z m in .  
G u t ten b e rg iem , o co go n ie je d n o k ro tn ie  sk onf iskow a­
no ,  ja k  ró w n ież  z za rz ą d a m i  ko le jow em i.  P ię tn u je  
każdy  g w a ł t  i każd ą  n iegodz iw ość ,  a p o s tę p o w a n ie  u- 
r zęd n ik ó w  ze s łu ż b ą  s ta w ia  pod  pręgierz op in ii  p u b l i ­
cznej . W o b e c  ro b o tn ik ó w  i s łużby  kolejowej j e s t  tak  
sa m o  s p ra w ie d l iw y m  i każdy przez n ich  p o p e łn io n y  
b łą d  s ta ra  się śm ia ło  i bez  og ró d ek  w y tk n ąć  i sk a r ­
cić. Dość  p rz e g lą d n ą ć  k ilka  jego  n u m e ró w ,  aby n a b r a ć  
w y o b ra ż e n ia  o s tzasznyeh  s to su n k ach ,  p a n u ją c y c h  n a  
k o le jach ,  j a k o też  o n iezbędne j  kon iecznośc i  is tn ien ia  
p o d o b n e g o  o rg an u ,  k tó rego  z a d a n ie m  j e s t  w y c iąg n ąć  
te  wszystkie  rzeczy n a  św ia t ło  dz ienne .  Do p lu só w  
sw ych  zap isać  śm ia ło  m oże  uznan ie  i sy m p a ty ę  w ś ró d  
kolejarzy, o raz k ilka p ro c e só w  i p ó ł to ra  tys iąca  a b o ­
n e n tó w ,  a  j e s t  wszelka nadzie ja ,  że l iczba  ta  w k r ó t ­
k im  czasie  się po o w o i ,  p o m im o  p r z e ś la d o w a ń  i szy­
kan  ja k  i z łoś l iw ych  sz tuczek ze s t rony  rozm aitych  
na jpod le jszych  ind y w id u ó w , k tó re  n ie  w a h a ją  się n a ­
w e t  o b jeżdżać  przes trzen i ,  aby w y ła p y w a ć  nazw isk a  
jego  o d b io rc ó w ,  lub  straszyć k a ra m i  lub  p r z e n ie s ie ­
n ia m i  za jeg o  czytanie.

„K uryer  K o le jow y"  stoi n a  z a s a d a c h  so c ya lno -de -  
m o k ra ty czn y ch  tj. n a  tych  sam ych ,  n a  k tó rych  z b u d o ­
w a n o  cały Zw iązek  aus tryack ich  ro b o tn ik ó w  i s łużby  
k o le jow ej  —  zaś do Zw iązku  austr.  u rz ę d n ik ó w  i pod- 
u rzęd n ik ó w , jakko lw iek  dzielą go zasad n icze  różnice ,  
od n o s i  się z ca łą  sym pa tyą ,  jako  do ludzi  u czc iw ych  
i n ieza leżnych  i p o p ie r a  też ich dzta ła lność .

O d chwili  p o ja w ie n ia  się „K uryera  K o le jo w eg o "  
ro zp o czą ł  Się też, co by ło  dó p rzew idzen ia ,  zn aczn ie  
ożywiony ru c h  w ś ró d  kolejarzy, a l iczba  c z łonków  w 
„K ołach  z a w o d o w y c h 11 w e  L w ow ie ,  K rakow ie ,  I od- 
górzu, N o w y m  Sączu, P rzem yślu  i Ż y w cu  ciągle w z ra ­
s ta  i jckko lw iek  wiele  j e s t  jeszcze do z rouieuia ,  to 
p rzecież  d o ty ch czas o w a  p r a c a  je s t  p o w ażn ą  i w cale  
d o d a tn ią  i musi  wyjść n a  pożytek  wszystk ich  kolejarzy.

Kilka s łów  jeszcze  w a r to  będ z ie  pośw ięc ić  innym  
p i s m o m  kole jow ym . W ro k u  zeszłym po jaw i ł  się w 
Krakow ie  „K o le ja rz" ,  k tó ry  w początkach^ sw ych  z n a ­
laz ł  n a w e t  p o p a rc ie ,  ludzie  jed n ak ,  za jm ujący  się jego  
w y d a w n ic tw e m ,  zaw ied l i  z a u fa n ie ,  n a  k tóre  zresz tą  
w c a le  n ie  zas ługiwali .  Po  różnych . .p róbach '  I d o ­
św ia d c z e n ia c h  „K o le ja rz"  zm uszony b y ł  p rz e d z ie . /  . .-p- 
się w „G azetę  r u c h u " ,  aby wprost , s t a n ą ć  po

z a rz ą d ó w  k o le jow ych .  P o g a r d z a n a ,  porn im o p o m o c y  
skończy ła  też swój m a rn y  żywot.

D rug ie  p ism o, w y c h o d z ą c e  w e  L w o w ie  p. n. „N o­
wy kole jarz"  s t a ra ł  się p o cz ą tk o w o  być  o rg a n e m  także 
ro b o tn ik ó w  i s łużby  ko le jow ej,  d o s ta ł  je d n a k ż e  k i lka­
k ro tn ie  po  n o s ie  o d  „K u ry e ra  k o le jo w e g o "  i o d tą d  
zadowolil i!  się u rzędn ikam i.  P i s m u  s a m e m u  nieby tak 
da le c e  za rzuc ić  n ie  m o ż n a ,  gdyby  n ie  człowiek,  s to ­
jący  n a  czele tego  p i s m a ,  k tó ry  p ro w ad z i  dz iw n ą  
i nadzw ycza j  zg u b n ą  w alkę  p rzeciw ko  niezależne j  o r ­
ganizacyi, j a k ą  j e s t  „Z w ią z e k  u r zęd n ik ó w  i pod u rzed n i -  
ków  k o le jow ych" .  N iew y t ło m a c z o n y  s z o w in iz m , czy 
am bicya ,  sk łon i ły  go n a w e t  do  za łożen ia  „S tow . gaiic.  
ko le ja rzy4*, k tó re  w o b ec  takiej  potęgi , j a k ą  j e s t  „Z w ią -  
zek‘‘, będz ie  n iczem , czy zaś wyjdzie  n a  pożytek galic. 
u r z ę d n ik ó w  —  w ątp ić  należy.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X. Dr. Chotkowski przysłał nam następu­

jące sprostowanie:
„Szanowną Kedakcyą proszę, na mocy 

ustawy prasowej, o zamieszczenie niniejszego 
sprostowania.

Nie prawdą jest, co powiedziano w nr. 49 
„Naprzodu41, że na wiecu katolickim w Oświę­
cimie dnia 1. grudnia r. b., po odśpiewaniu 
pieśni, wołałem : „katolicy na prawo, żydzi 
na le w o ;1 — natomiast prawdą jest, że roz­
stąpienie się na strony zaproponował ks. Za- 
d ę c k i  z Osieka i to jeszcze w czasie mowy 
p. S a r n y ,  członka rady powiatowej bialskiej.

Nie ptaw dą jest, że rozrzucałem z p. Cze- 
czem „broszury jeznickie" — natomiast pra­
wdą je s t, żeśmy rozdawali broszurę p. Cze- 
Cza pt. Zapewnienie bytu samoistnych zagród 
włościańskich, wydaną w Krakowie 1898.

Nie prawdą jest, że przez salę przelaty­
w ały strzępki tych broszur „trafiając mnie i 
Czecza“ — natomiast prawdą jest, że wło­
ścianie po broszury te cisnęli sie do nas i rę­
ce wyciągali.

Nie prawdą jest wreszcie, żem „zaperzo- 
ny, miotając przekleństwami, uciekał ze sali“— 
natomiast prawdą jest, żem opuszczał salę 
spokojnie, śpiewając pieśni „kto się w opie­
kę która po wyczerpaniu naszego progra­
mu, była właściwem zakończeniem wiecu ka­
tolickiego.
Kraków 7 grudnia 1896. X. Dr. Chotkowski.

P. Chotkowski, zachęcony przykładem 
swego kolegi Migdała, nadużywa § 19. usta­
wy prasowej do swych dziecinnych elukubra- 
cyi. Oświadczamy stanowczo, że fakta poda­
ne w sprostowaniu są zmyślone.

Zasięgnęliśmy j e s z c z e  r a z  informacyi 
na miejscu, a włościanie powiatu bialskiego 
potwierdzili wszystkie iak ta , podane przez 
naszego sprawozdawcę. Włościanie są obu­
rzeni na b r u t a l n e  i n i e t a k t o w n e  za­
chowanie się ks. Chotkowskiego, który ter­
roryzował mówców chłopskich w sposób wy­
soce nieprzyzwoity. Tak np. krzyczał do wło­
ścianina M o r o ń c z y k a :  „nie pleć głupstw, 
bo m ą d r y  z tobą mówi11. Do włościanina 
S t a c h y r y  zaw ołał: „strzeliłeś głupstwo
jak  z arm aty". Z komendautem straży ognio­
wej, niejakim Krasińskim umówił się, by 
strażnicy następowali chłopom,- którzy będą. 
się odzywać, na. nogi. W łościanie są tak obu­
rzeni na p. Chotkowskiego, że postanowili 
go poprostu wyprowadzić z sali, gdyby się 
pokazał jeszcze raz na zgromadzeniu.

Nie będziemy się spierać, o to, czy bro­
szury jezuickie, rzucane przez chłopów, do­
sięgły twarzy p. Chotkowskiego i Czecza; 
kilkunastu włościan zgłosiło się do nas z go­
towością poświadczenia, że sami rzucali p. 
Chotkowskiemu owe broszury w twarz.

Czy wreszcie p. Chotkowski wyszedł z 
sali „zaperzony" czy też w nastroju pobo­
żnym, to już chyba obojętne.

Przy tej sposobności zaznaczamy, że spra­
wozdania z wiecu, podane w pismach klery- 
kalnych są zupełnie sfałszowane. Kłamstwem 
jest, jakoby tylko m ała garstka była prze­
ciwną wyborowi Czecza. Przeciwnie, oprócz 
30 księży i kilku lizunów całe zgromadzenie 
składało się z niezawisłych chłopów i robo­
tników. Gdy Chotkowski wezwał niezado­
wolonych" do rozejścia się, wyszło nie kilku, 
lecz 200 ludzi, a część wróciła dopiero na 
usilne prośby księży.

Mowoom chłopskim nie pozwalał przewo­
dniczący mówić dłużej ja k  5 minut. Włościa­
ninowi P i o t r o w s k i e m u  nie pozwolono 
mówić o ubezpieczeniu robotników i o aseku- 
racyi przymusowej!

Co sądzą uczciwi chłopi o agitacyi k l e r y -  
kałów, świadczą uchwały zgromadzenia wło­
ścian powiatu bialskiego, odbytego w dniu 
6 grudnia.

W Białej o d b y ło  sie w niedzie lę  d n ia  6. bm .  w ie l ­
kie p o u fn e  z e b r a n ie  w łośc ian  pow ia tu  b i a l s k i e g o ,  
ce lem  za jęc ia  s t a n o w is k a  w o b e c  w iecu  k le ry k a ln eg o  
"  O ś w i ę c i m i u  i n a r a d z e n ia  się n a d  w y b o r a m i  ilo 
rad y  p o w ia to w e j .  N a  zeb ran ie  to przybyli c h ło p i  z c a ­
łego  p o w i a t u ; p r a w ie  wszystkie w ażn ie jsze  m ie j s c o ­
wości  były zas tąp ione .  O b r a d o m  p rz e w o d n ic z y ł  w ł o ­
ś c ian in  J a n  K u b i k  z Ja n o w ic ,  k tóry  w p rz e m ó w ie n iu  
s w e m  w skaza ł  n a  w ażność  w yb o ró w  do r a d  p o w ia ­
to w y c h  i w ezw a ł  do s ta w ia n ia  k a n d y d a tu r  n iezaw i­
s łych  ch ło p sk ic h .  Tow . C z a k i  p o w i ta ł  o b e c n y c h  i- 
m ie n ie m  zo rg an iz o w a n y c h  r o b o tn ik ó w  k rak o w sk ich  i 
zaznaczył, że  w o b e c  agitacyi  s ta ńczyków  m u s z ą  w ło ­
śc ian ie  i r o b o tn ic y  i ś ć  r a z e m  p o d  j e d n y m  s z ta n d a re m .



P rz e m ó w ie n ie  to przyjęto g o rącym i ok laskam i.  W ło ­
śc ianin  Jó z e f  P i o t r o w s k i  z B a b ic  m ó w i ł  z w e r w ą  
i zacięc iem  o k rzyw dach ,  które p a n o w ie  w yrządza ją  
n a  każdym kroku  lu dow i p r a c u ją - e m u .  R o b o tn ic y  i 
ch łop i  m u sz ą  iść  razem . Mówca p rz e m a w ia  p rzeciw  
p osłow i Krainarczykow i,  k tó ry  nic  n ie  rob i .  P r z e m a ­
w iają  n ad to  w ło śc ia n ie :  D u ż n i a k ,  w ój t  z Kóz, Ja n  
Z a  b u d a  z Jaw iszow ic ,  Kubik i inni .  N a s t ę p n ie  p o ­
s t a w io n o  d w u n a s tu  k a n d y d a tó w  dó ra d y  pow iatow ej.  
Przyjęto n a s tę p u ją c e  w nioski .  1. W ło ś c ia n ie  p o w ia tu  
bialsk iego uzn a ją  k o n ieczność  w spólne j  p racy  z robo-  
n ikam i przy n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  do rady  p a ń ­

stwa. 2. U ch w a la ją  rozsze rzać  i p r e n u m e ro w a ć  p ism a  
Pszczółkę  i P raw o lu d u , gdyż tylko o n e  b ro n ią  e n e r ­
gicznie in te re só w  lu d u  wiejskiego. 3. W ło ś c ian ie  p r o ­
te s tu ją  p rzec iw  t e m u ,  by  p o d  p o k ry w k ą  religii  p rześ la ­
d o w a n o  r u c h  ch łopsk i  i o św ia dcza ją ,  że n i e  s o l i ­
d a r y z u j ą  s i ę  z w i e c e m  k l e r y k a l n y m  w  0 -  
ś w i ę c i m  i u .

P o  w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  d z iennego  rozesz li  się 
zeb ran i  w n o sząc  okrzyki na  cześć s p r a w y  ch łopsk ie j  
i robo tn icze j ,  ks. S to ja łow skiego ,  ro b o tn ik ó w  k r a k o w ­
skich.

Całe  z e b ra n ie  m ia ło  c h a ra k te r  p o w ażn y  i i m p o n u ­
jący.  W ło śc ian ie ,  którzy  w ys tępow ali ,  m ów il i  ro z u m n ie ,  
dzieln ie ,  z z ap a łem .

Kraków. D nia  6 b m .  o d b y ło  się k o n s ty tu ją c e  zgro­
m a d z e n ie  stow. ro b o tn ik ó w  f r y z y e r s k i c h .  T ow . 
S e r  k o w s k i m ó w i ł  o znaczen iu  i p o t rzeb ie  o rg a n i ­
zacyi,  tow  H a e c k e r  o b ja śn ił  s ta tu ty ,  po czem  w y b r a ­
n o  n as tę p u ją e y  w yd z ia ł :  p rz e w o d n ic z ą c y m  tow. F r a n ­
ciszka Ś c i s ł e ,  z a s tęp cam i:  M aryana  K w ia tkow sk iego  
i Maksa Schan tza ,  se k re ta rzem  J a k ó b a  S troha ,  kasye- 
r e m  Józefa  Kropkę, n a d to  8 w ydz ia łow ych .

Młodej organ izacy i  życzymy p o w o d z e n ia .
W Ludwinowie o d by ło  się d n ia  8 bm . p o u fn e  ze ­

b r a n ie  tam te jszych  ro b o tn ik ó w ,  c e lem  n a r a d z e n ia  się 
n a d  w yboram i do rad y  pań s tw a .  T ow . C z a k  i r e fe ro ­
w a ł  o p o ło żen iu  ludu  p r a c u ją c e g o  i ag itaeyi p r z e d ­
wyborczej .  P rz em aw ia l i  n a d to  tow .  K a r a ś ,  B u ł a t ,  
N i k i e l ,  G ł o w a c k i  i Z w o l i ń s k i ,  którzy s c h a ­
rak te ryzow ali  b r u d n ą  agitacyę  k le ryka łów .

Bronowice. D n ia  4. b m .  o d b y ło  się p o u fn e  z e b ra ­
nie  ch łopsk ie ,  n a  k tó re m  tow . B a ł a n d a  m ó w i ł  o 
w y b o ra c h  do  r a d y  p a ń s tw a  i o ś ro d k a c h  ce lem  u s u ­
n ięc ia  nędzy ch łopsk ie j .  U c h w a lo n o  p o p ie r a ć  z p iątej 
kuryi k a n d y d a ta  robo tn ic zeg o ,  z czw arte j  ch ło p sk ie g o  
i rozszerzać  Praw o lu d u .

Dąbrowa. D nia  2 g r u d n ia  w e  ś ro d ę  z a w ia d o m i ł  
z a s tęp ca  p rz e w o d n ic z ą c e g o  stow . „ P r o l e t a ry a t “ L eo n  
Misiołek s ta ro s tw o  w D ąb ro w e j ,  że w n iedz ie lę  6 g ru ­
dn ia  o godzin ie  2 p o p o łu d n iu  w re s ta u ra c y i  L ic h ta  
od b ęd z ie  się zg ro m a d z e n ie  lud o w e .  W łaśc ic ie l  loka lu ,  
gdy zw o łu jący  przybyli,  —  n ie  m ie li  zakazu —  w  o- 
znaczone j  godzin ie ,  o św iadczy ł  że ż a n d a r m  m u  p o w ie ­
dział , że  zg ro m a d z e n ie  zakazane  d la tego ,  że p o d a n ie  
b y ło  za  p óźno  w nies ione .  J e d e n  z obyw ate l i  m ie jsco ­
wych z w o ła ł  w sw o je m  m iesz k an iu  ze b ra n ie  poufne .  
N a  z e b ra n ie  to  przybył p. M ulica  se k re ta rz  z ż a n d a r ­
m e m .  P .  Mulica ośw iadczy ł ,  że to z g ro m ad zen ie  je s t  
to  sa m o ,  k tó re  zos ta ło  z a k az an e  i że w im ien iu  p a n a  
s ta ro s ty  p rzychodzi  i z g ro m ad zen ie  rozw iązu je .  Gdy 
m u  j e d n a k  p rzew o d n iczący  to w .  G onko wytłom aczy ł ,  
że to  j e s t  zeb ran ie ,  z w o ła n e  n a  p o d s ta w ie  §. 2. ust . 
o zg ro m a d z e n ia c h ,  o św ia dczy ł ,  że pó jdz ie  do p a n a  
s ta ros ty  d la  w y jaśn ien ia .  Oczywiście ,  że s t a ro s t a  u n i e ­
m ożl iw ił  zg rom adzen ie .  Z a k a z u  u rz ę d o w e g o  d o ty ch czas  
n ie  doręczono .

Morawska Ostrawa. W  p o n ie d z ia łe k  7 g r u d n ia  o d ­
by ło  się tu  w  g o sp o d z ie  „ p o d  L ip ą 44 p u b l ic z n e  zgro­
m a d z e n ie  po li tycznego  „ R o b o tn icz eg o  s to w a rzy szen ia  
w y b o rc z e g o 14, n a  k tó rem  to w .  T a d e u s z  R e g  e r  m ó w i ł  
n a  t e m a t :  J a k  zos ta ł  św ia t  s tw o rzo n y !  Licznie b a rd zo  
z e b ra n i  s łu c h a c z e  s łu c h a l i  z w ie lką  u w a g ą  i zajęc iem  
się  przyrodniczo-f i lozoficznych n a u k  o p o w s ta n iu  i o s t a ­
tecznym  k o ń c u  św ia ta .  M ów ca  o b ja ś n ia ł  n a jp i e r w  teo ry ę
0 n i e z n i s z c z a l n o ś c i  m a t e r y i  i r u c h u  —  
ja k o  n a jg łów nie jsze j  i jed y n e j  p o d s ta w y  w szech b y tu .  
S tw ie rd z i ł  on,  że j a k  m a te r y a  i r u c h  n igdy  n ie  m o g ą  
b y ć  zniszczone, tak  też n igdy  n ie  m og ły  o n e  po w s ta ć .  
M a te rya  i r u c h  s ą  w ieczne  —  bez  p o czą tk u  i bez 
k o ń ca .  N a s tę p n ie  ro zw in ą ł  m ó w c a  p r a w a  p rzem ian y  
m a te ry i  i r u c h u ,  d z ia łan ie  c iep ła ,  si ły a t t rakcy jne j  
(p rzyc iągan ia )  i t. p . ; o b ja ś n i ł  n a u k ę  o tem , że p o ­
d o b n ie  j a k  m a te r y a  i ru c h ,  tak  też i czas i p rzes t rzeń  
n igdy  ża d n y c h  g ran ic  n ie  m ia ły  i m ie ć  n ie  b ę d ą  —- są 
on e  w ieczne  i n iczem  n igdzie  n ie  o g ra n ic z o n e .  O p ie ­
ra j ą c  s ię  n a  ty c h  n a u k o w y c h  p e w n ik a c h  ro zw in ą ł  
m ó w c a  d o p ie ro  hypo tezę  o p o w s ta n iu ,  rozw oju  i p r a ­
w d o p o d o b n y m  k o ń c u  św ia ta  —  przyczem  przyszed ł  
do w yniku ,  ż e  ś w i a t  n i g d y  k o ń c a  m i e ć  n i e  
m o ż e .  K u la  z iem ska  m o ż e  z u p e łn ie  zas tygnąć,  s ło ń c e  
z a g a s n ą ć  —  a le  ś w ia t  ca ły  będz ie  i s tn ia ł  wiecznie, 
b ez  końca .  Ś w ia t  —  m a te r y a  w y p e łn ia ją c a  te n  św ia t
1 s ta n o w ią c a  je g o  is to tę  —  p o d le g a  ciągle rozm aitym  
p r z e m i a n o m ; p rzem ian y  te  s p o w o d u ją  k iedyś n ie z a ­
w o d n ie ,  że n a  naszej  ziemi skończy się  życie ca łe ,  
człowiek,  zw ierzę ta  i rośl iny  p r z e s ta n ą  is tnieć, lecz 
św ia t  s a m  będ z ie  is tn ia ł  w iecznie ,  bez końca .

M ów ca  zakończył g o rą c e m  z a c h ę c e n ie m  słuchaczy  
do p i lnego  czy tan ia  i k sz ta łcen ia  s i ę ;  a lb o w ie m  tylko 
w yksz ta łcony  i św ia t ły  p ro le ta ry a t  potrafi  należycie  
i z g o d n o śc ią  b ro n ić  p raw d z iw e j  n auk i  i wiedzy. Klasy 
p a n u ją c e  dzisia j m a j ą  b o w ie m  na jżyw otn ie jszy  w tem  
in te res ,  aby lud  u t rzy m y w ać  w c ie m n o c ie  i g łupoc ie .

P o t e m  p rzem aw ia l i  jeszcze  tow arzysze  B e r n e r  
i H  o d e r.

Cieszyn Tute jszy  r u c h  robotn iczy  w o s ta tn ic h  cza­
sach ,  p o d  w p ły w e m  ag i taey i  p rze d w y b o rc z e j ,  zaczyna 
się rozw ijać  coraz lepiej. W n iedz ie lę  6. g r u d n ia  o d ­
b y ło  się np. p o u fn e  zg ro m ad zen ie  in t ro l iga to rów  tak  liczne, 
j a k  c h y b a  nigdy i nigdzie się to n ie  zdarza .  Ze wszystk ich  
towarzyszy in tro l iga to rsk ich ,  p r a c u ją c y c h  w Cieszynie,  
t y l k o  c z t e r e c h  nie  przyszło n a  zg rom adzen ie .  
P o  w y c ze rp u jący ch  o b ra d a c h ,  p o s ta n o w io n o  j e d n o ­
m yśln ie  p rzys tąp ić  do  s tw o rz e n ia  organ izacy i  z a w o ­
do w e j .  —  R o z k ła d  i zgnil izna p a r ty i  l ibera lnej  d o ­
s ięg ła  już  także  i Szlązka.  P rz ed  kilku tygodn iam i  
u tw o rzy ło  się w Cieszynie n o w e  s tow a rzyszen ie  i p a r ­
ty a  a n tysem ic ko-k le ryka lna .  N a  czele tego  ru c h u  s t a ­
n ą ł  znany szopkarz  pa tryo tyczny  „n a  Ś lązku" ,  ksiądz 
L o n d z i n  i b a n k ie r  R  o s n  e  r, n ie m ie c  i zażarty 
g e rm an iza to r .  Miła t a  p a r a  bo i  się r o b o tn ik ó w  jak  
ognia .  Do sw o ic h  p o k ą tn y c h  sc h ad zek ,  k tó re  u rz ą d z a  
przy szczeln ie  zam kn ię tych  d rzw iach ,  dopuszcza  tylko 
księży,  u rz ę d n ik ó w  k a m e ra ln e j  dyrekcy i  i m a js te rk ó w  — 
s a m e  e lem en ty  n a jm n ie j  w a r te  p o d  w zględem  p o l i ­
tycznym  i m ora lnym .

Stare  Bielsko. W sobotę 5 bm. odbyło sie tu zgro­
m adzenie ,  u rządzone przez stowarzyszenie ogólno-zawo- 
dowe. Tow. O z a k i m ia ł  referat o potrzebie organizacyi 
zawodowej. W  dyskusyi zab ra ł  głos tow. P aw e ł  P i s e h  
i podniósł , że przedewszystkiem należy  rozpocząć agi- 
taeyę wśród tych robotników, którzy przyjeżdżają  do ro­
boty z okolicznych wsi, sypia ją  we fabryce, żywią  się 
kartoflami i robią konkurencyę zorganizowanym robotni­

kom. Zebranie zakończyło się odśpiewaniem „Czerwonego 
sz ta n d a ru 11 i „P ieśn i  o pracy".

Z warsztatów i fabryk.
W Hamburgu t rw a  s t r e jk  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  d a ­

lej, a  n a w e t  się rozszerza.  R o b o tn ic y  zgodzili się n a  
są d  rozjemczy, a le bu tn i  p rzeds ięb io rcy  odrzucil i  tę 
propozycyę.  T a k  więc s t re jk  te n  rozstrzygnie,  czy o r ­
gan izacya  ro b o tn ic z a  s i ln ie jszą  j e s t  od  o rgan izacy i  k a ­
pital is tów. S t re jku jąc ych  w s p ie ra ją  wszystk ie  o rgan i -  
zacye rob o tn ic ze  tak  w N n ie m c z e c h  j a k  i w in n y ch  
kra jach .  N a w e t  na jb ied n ie js i  z b ied n y ch ,  tkacze  z Lang-  
b ie lau  w  Sakson i i  przysłali  st rej k u ją c y m  kilka  tysięcy 
m a re k .  Gdyby p rzed s ięb io rcy  n ie  us tąp il i ,  w y b u c h n ie  
s trejk  ogó lny  ro b o tn ik ó w  zaję tych  w p o rc ie  h a m b u r -  
skim. P r a s a  kap i ta l i s tó w  r zu ca  się n a tu r a ln ie  n a  ro b o ­
tn ików  i r zu ca  denu n cy ac y e .  jak o b y  ca ły  s t re jk  by ł  
w y p ły w e m  agitaeyi  ang ie lsk ich  kap i ta l is tów .

K R O N I K A .
Tow. Chrystyan Surowiecki, jeden z naj­

gorliwszych działaczy wśród robotników pol­
skich we Wiedniu, sekretarz „Sity44, uległ w 
wiośnie życia — w 21-szym roku — choro­
bie proletaryackiej. W wolnych od pracy chwi­
lach oddawał się z poświęceniem uświada­
mianiu swych braci robotników, pomimo że 
sam jako ślusarz ciężko na kaw ałek chleba 
pracował. Nie ograniczał się jedynie do człon­
ków stowarzyszenia, ale także i po za tegoż 
obrębem starał się swemu obowiązkowi — 
robotnika-socyalisty — wszelkiemi siłami za­
dość uczynić.

Umarł 1-go a pogrzeb odbył się 3 bm. 
Członkowie „Siły“ uczcili swego tow. przez 
złożenie wieńca z czerwouerni wstążkami na 
grobie, a także liczne grono odprowadziło 
zwłoki na cmentarz, gdzie go jeden z obe­
cnych członków pożegnał serdecznemi słowy. 
Cześć jego pamięci!

Ks. infu łat Góralik wsławił się niedawno 
w N. Sączu następującym czynem: Tow. Brze­
zińskiemu urodziło się 18 zm. dziecko, które 
zaniósł do chrztu dnia 22. Na rodziców chrze­
stnych zaprosił dra Lehmana i p. Stojakowską. 
Kiedy orszak chrzestny znalazł się przed za- 
krystyą. wyszedł jeden z księży, aby zawezwać 
ks. infułata. Ten przyszedł z dwoma księżami, 
których posadził w ławkach. Potem zwrócił 
się do dra Lehmana i zażądał, aby ten od­
mówił na próbę skład apostolski! Dr Lehman 
odrzekł, że przecież przy chrzcie będzie i tak 
odmawiał modlitwę, więc teraz nie da się 
egzaminować jak żaczek. W tedy Góralik chciał, 
żeby jeden z księży trzymał dziecko do chrztu, 
na co jednak ojciec się nie chciał zgodzić, bo 
z księżami w prywatnem życiu nie obcuje 
wcale. Góralik chciał dalej, aby tylko p. Sto- 
jakowska sama trzymała dziecko, ale rodzice 
widząc te ustawiczne przeszkody ze strony 
księdza, m u s i e l i  wreszcie z jego pomocy 
zrezygnować i dziecko w domu sami ochrzcili. 
Poczem donieśli o całem zajściu do starostwa 
i do biskupa.

Niechaj tylko Góralik tak dalej postępuje, 
a doczeka się ze strony rozumnych łudzi 
wkrótce właściwej odpowiedzi. Biskupowi jego 
Łobosowi gratulujemy z powodu tego infułata.

Procesy polityczne. W sobotę dnia 5 grudnia 
odbył się przed sądem delegowanym w Kra­
kowie dalszy ciąg rozprawy tow. D a s z y ń ­
s k i e g o  i G z a k i e g o ,  oskarżonych o prze­
kroczenie z § 314, popełnione na zebraniu 
poufnem w Prądniku czerwonym, i tow. B o­
b r a ,  oskarżonego o przekroczenie z § 2 ust.
0 zgromadzeniach. Obwinionych bronił Dr. 
S e i n f e l d .  Przesłuchano świadków odwodo­
wych, którzy stwierdzili, że tow. Daszyński
1 Czak i nie stawiali przeszkód w urzędowaniu 
żandarmowi Michnowskiemu.

Go się zaś tyczy tow. Bobra, stwierdziła 
Karolina Domanus i Anna Szaflarska, że żan­
darm po rozwiązaniu zgromadzenia chodził 
do nich do domów i wypytywał, czy mają 
zaproszenia na zgromadzenie. Obie odpowie­
działy, że nie, a żandarm napisał o tem w do­
niesieniu do sądu. Tymczasem na rozprawie 
okazało się, że owe kobiety nie miały dlatego 
zaproszeń, bo na zebraniu wcale nie b y ły !

Wobec tych i innych nieprawdziwych faktów, 
podanych przez Michnowskiego w doniesieniu, 
zażądał Dr. Seinfeld, by sąd odstąpił akta tej 
sprawy, tam  gdzie należy, celem ukarania 
Michnowskiego i Dmytruka w drodze dyscy­
plinarnej. Po skończeniu postępowania dowo­
dowego uwolnił sędzia tow. Daszyńskiego 
i Gzakiego od przekroczenia z § 314, zaś Cza- 
kiego skazał za przekroczenie § 312 na 3 dni 
aresztu lub 15 złr. za to, że Michnowskiemu 
oświadczył, że postępuje bezprawnie i że ta 
sprawa oprze się o parlament. Sędzia uznał 
to za obrazę żandarma. Tow. Bober zaś został 
skazany za § 2 ust. o zgrom, również na 3 
dni lub 15 złr. Obaj skazani zażądali wyroku 
na piśmie i zgłosili odwołanie od winy i kary.

=*4 Robotnicy kolejowi, oskarżeni o gwałt 
publiczny, popełniony rzekomo podczas strejku 
w czerwcu br. zostali skazani za p r z e k r o ­
c z e n i e  ustawy o koalicyi razem na 80 dni 
aresztu. Prokurator i tym razem nie miał 
szczęścia.

=  Tow. S u ł c z e w s k i  został skazany za 
przekroczenie z § 23 ust. pras. na 24 godzin 
aresztu za to, że „podczas strejku robotników 
budowlanych odezwę pod tytułem  „do ro­
botników budowlanych" podpisem „komitet 
strejkowy" opatrzoną, w ł a d z y  n i e  p r z e ­
d ł o ż y ł  i bez pozwolenia tejże władzy po­
zwalał takowe członkom stowarzyszenia za­
bierać i dalej rozprzestrzeniać14. Wedle dotych­
czasowej praktyki przedkładał władzom druki 
sam drukarz, a nie wydawca. Obecnie sąd 
krakowski wyrokiem swym chce zaprowadzić 
nową procedurę. Najwyższy już czas, by par­
lam ent zniósł § 23 ust. prasowej.

Redakcya Wieńca i Pszczółki ogłasza, że 
od października br. regularnie co tydzień wy­
daje swoje pisma. Ktoby nie odbierał tako­
wych, wskutek zabierania na pocztach przez 
niepowołanych ludzi, niech zareklamuje i do­
niesie redakcyi.

Okrucieństwa mody. Nasze burżuazyjne 
damy, strojące się w napuszysty i niesmaczny 
sposób nie wiedzą może, ile okrucieństw po­
pełnia się dla zaspokojenia ich kaprysów. Tow. 
ochrony zwierząt w Karlsruhe przytacza fakta, 
tyczące się noszenia ptaków rzeczywistych na 
kapeluszach damskich, mogące wywołać odrazę 
i oburzenie każdego uczciwego człowieka. 
2000— 3000 milionów ptaków ginie rocznie 
na to, by po śmierci zdobić kapelusze histe­
rycznych lwic salonowych. Że te masowe 
wstrętne morderstwa szkodzą rolnictwu, nie 
potrzebujemy dodawać. Lasy w południowej 
Europie pustoszeją coraz bardziej, a najbar­
dziej cierpi na tem hodowla drzew owocowych. 
Oprócz swojskich ptaków poszukiwane są koli­
bry, ptaki rajskie, papugi itd. We Francyi są nad 
Rodanem rozpięte druty, połączone z bate- 
ryami elektrycznemu Jaskółki, wracające z A- 
fryki, siadają zmęczone na owych drutach, — 
i padają nieżywe na ziemię. Trupy zbiera się 
do wielkich koszów i posyła do Paryża. Na 
Florydzie wyniszczono prawie zupełnie gatunek 
orła morskiego, z którego piór robiono „kitki44. 
Polowano głównie na pióra koloru białego, 
nie oszczędzając nawet młodych piskląt. W 
pióra pomordowanych ptaków stroją się potem 
nasze piękne panie. Nie o wiele wyżej stoimy od 
Indyan lub Hotentotów...

N A D E S Ł A N E .
(Za tę rubrykę nie przyjmuje redakcya od­

powiedzialności).

O d w o ła n ie .
Niniejszem oświadczam, że posądzenie wy­

powiedziane przezemnie w lokalu p. Smoliń­
skiego przeciw Wielebnemu Księdzu probo­
szczowi Kazimierzowi Łazarskiemu w Lima- 
nowy, mianowicie, że miał pobrać za pogrzeb 
od biednej wdowy 20 złr.. niechcąc jej ina­
czej pogrzebać, jest nieprawdą. Wobec tego 
przepraszam Księdza Proboszcza.

Nowy Sącz, dnia 30 List. 1896.
K . Janicki.

Stow. polskich robotników w B U D A P E S Z C I E  
przeniosło się z dawnego lokalu n a  ulicę F e r e n c z ; -  
K o z u t  4 1 .

W stow rob. krawieckich Rynek, Linia 
A —B, odbędzie się w niedzielę 13. b. m. o 
godz. 10. rano
______________________ O P C Z Y T .  _____________

Stow. rob. stolarskich w Krakowie (Ry­
nek gł. 11. III. p.) urządza w NIEDZIELĘ 
13 grudnia o godz. 7 wiecz.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE.
Czysty dochód na pokrycie deficytu strej- 

kowego.____________________________________
Stow. „S IŁA 44 w Krakowie urządza w nie­

dzielę 13 b. m.
PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE.
Stow. rob. metalurgicznych przeniosło swój 

lokal na Rynek gł. (A —B 43), wspólnie 
z „SIŁĄ14._________________________________

Ważne przed zbliżającymi się wyborami.
U s ta w a  o re p re z e n ta c y i  P a ń s t w a ,  <

O rd y n a e y a  w y b o rc z a  d la  R a d y  P a ń s tw a  
i sp is  ok ręgów  w y b o rczy ch  w  Galicyi i k ra k o w s k ie m ,  .

R e f o r m a  w y b o r c z a  h r .  B a d e n i e g o ,
U s ta w a  o p r a w ie  z g r o m a d z a n ia  się, 

wyszły ju ż  z d ru k u ,  i s ą  do n a b y c ia  w e  wszystk ich  
k s ię g a rn ia c h .  ( 3 — 3)

Cena egzemplarza 50 ct., z przesyłką 55 ct.

S k ł a d  i p r a c o w n i a  o b u w i a  
A N T O N I  T A B O R

Kraków , przy u licy  św . G ertrudy i Z ie lone j  1. 2 p o l e ­
ca  o b u w ie  męzkie  od  4 złr. 25 ct., d am sk ie  od  3 złr.

25 ct., bu ty  od  9 złr . ( 1 2 — 13)

T O W A R Z Y S Z E !  ( 1 - 4 )
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód44, „Nowy 
Robotnik44, „Prawo ludu44i „K rytyka44 mam do 
użytku gości. —  Stowarzyszeniom robotniczym  
wypożyczam na przedstawienia amatorskie po ^  
umiarkowanych cenach peruki i charaktery­
zuję amatorów. O łaskawą pamięć upraszam. 

J. Kupfer.


